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RUCH· PEDAGOGICZNY
MIESIĘCZNY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".

(Porządek fiz. moralny. s. IV- VI).

Do sprawy moralnej trzeba wiedzieć co robimy, lub robić

Myśli Hugona Kołłątaja
o podstawach i zadaniach wychowania. , .

------Człowiek jest z przyrodzenia dobrym i tak własnemi po-
trzebami naglony, że byle tylko szedł za ich uczuciem, byle
starał się zaspokoić one środkami, jakie mu przyrodzenie wska
zuje, byle używał do tego swych należytości i dopełniał ściśle
nieoddzielne od nich powinności: nie może być złym.

(,,Porządek fizyczno moralny". Przedmowa).

(Zło pochodzi ze złego' przykładu, ze zgorszenia. Zgorszenie
wywołuje złe nałogi). Zgorszenie, które wprawia w zły nałóg
naszą władzę pojmowania i sądzenia, daleko jest okropniejsze
w swych skutkach od owego, które sprawuje nieporządek w na
szych namiętnościach, (gdyż) staje się zarazą niezliczonych po
koleń i całego rodu ludzkiego. Tworzy przesądy, które - dzia-
łają na umysły jak szkła kolorowe na zmysłwidzenia. - (Wśród
zgorszeń błędu) nauka dogmatyczna wprowadziła najobrzydliw-
sze i najwięcej czyniące· wstrętu obrządki, a korzystając z ła
twowierności ludzi, rozszerzyła między nimi takie prawidła,
które nie mogły się utrzymać, jak tylko za pomocą ufności
w nauce tego gatunku, poddawszy rozum pod ślepe jej posłu-
szeństwo.

mamy. (Porz, fiz. mor. s. 125).

Władza pojmowania i sądzenia jest tylko jedynem prawi
dłem wszystkich spraw moralnych. (Porz. fiz. mor. s. IV).

Dusza jest równie opatrzona w_e władzę chc~nia j~k P?j
mowania nie może chcieć czego me poJmuJe, me moze obie
rać tylk; między przedmiota~i_, _k~óre. sobie wysta~ia, nie może
zezwolić na żadną sprawę, póki JeJ me obrała między przed-
miotami i środkami.

Wolność jestto konieczność niezbędna działania podług na-
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. . . 1· . _ Pod temi jedynie warunkamiszej woli obioru i zezwo enia. :
1

.
; d . d enia sprawy morn nej,może byc zdolną O zrzą z (Porz. fiz. moralny s. 92),

Dla woli człowieka, ż~by ta zawsze ·d_o dobrego d_ążył~,.b~
trzeba zachęcenia przez dobre przykłady 1 wprawy przez o Ie

nało~d b . ' - - chcieli rozważyć co się ~ospoli_cie dzieje
w sercJ ~::~vieka, kiedy się dopuści jakiego nieg1dz~vego p;o-

~~ęi"kibł~~!~;::i~~i:~~z~~li~~y~t~~s:::; z:o~irc ty1:i Ie:
nieiostatek między Iudżmi światła, pochodzący od złejo wyfh~
wania te zaorszenia któremi zaraża ich zły przykła : na, ogi,

, 'b ' •. · I t · rvmi zawra-. które się ściągają przez złe obyczaje - - - t ~ ~. . .
cają się słabe głowy. dla przyj~tych bez braku opmn, WI_eloi_a:
ki! ustanowienia, przeciwne pierwszym _zas_adom społ~c~n?sci
ludźkiej ; prawa cywilne i kryminalne..nielue~y sprzeci~VIaHCC
się prawom przyrodzenia - - - proznowanie, a!bo nied?st~
tek p~acy; tyle innych przycz)'.n, które na _saill:o ws~omnienie
oburzają umysł każdego człowieka, a zostanie _się .bai~zo m~ło
do wyrzucenia - - wolności -:- .~ - człowieka, który, nim
zaczął samowolnie działać, był Juz zepsuty przez złe ustano
wienia naszej społeczności.

(Porządek fiz. mor. s. 102).

Póki rządy narodów nie będą w zgodzie z nauką, z której
wyprowadzają się prawidła dla obyczajów ludzkich ; póki ina
czej uczyć będą w szkołach, a -inaczej wypadnie postępować
w praktyce życia: póty ludzie nie będą wolnymi od zgorszenia
błędu, choćby ich nauka zasadzała się na nieprzepartych ni
czem prawidłach, choćby nawet z samego nieba objawianą była.

. ' (Porz, fiz. moralny s, XIX).

W państwie despotycznem dzieło doskonałej edukacyi przed
sięwzięte nawet być nie może: natura rządu nieprzełamaną kła
dzie mu tamę. Kędy niewiadomość gruba i zwierzęca bojaźń
poddanych najmocniejszą tronu jest podporą, kędy naród za
starzałymi spodlony przesądami, pewniejszą jednego . bałwana
jest ofiarą, kędy sroga panującego wola prędsze w bydlętach
niżeli ludziach rokuje sobie posłuszeństwo - tam niepodobna
wnosić światło rozumu, odkrywać i natężać sprężyny obywatel
skich cnót, wykorzeniać przywary serca, społeczność niszczące
a tyranowi pożyteczne.

(Mowa do Prześw. Komisyi Edukacyi Narodowej imieniem młodzipolskiej. 1776). .
Prawdziwa nędza człowieka jest nie mieć dobrego wycho

wania, a prawdziwem meszczęściem wolnego narodu zawsze·
będzie n)erówność e_duka~yi bogatego i ubogiego.

Narad wolny me mogł utrzymać się w dawnym stanie.
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swego znaczenia i powagi tylko za pomocą jednakiego i . po
wszechnego oświecenia.

(Do Malachowskiego. cz. III. s. 173).

Wszelka młodzież powinna rmec takie wychowanie z któ
r~g?by nabierała zd_olności d? pew~ego pracy gatunku,' upew
mającego dla człowieka sposob życia w każdej jego doli.

(Prawo polityczne narodu polskiego. s. 57). ·
Młodemu ~olakowi należy te1·?z takową brać edukacyę, któ

raby go uczyniła zdolnym ratowac w upadku swoją ojczyznę
i w wielkim losie znależć się w sposobności nie dependowania
od przemocy, ale w własnych przymiotach i siłach szukać
swego bezpieczeństwa i ocalenia honoru, gdyż to jest cechą
walnie urodzonego człowieka, żeby, gdy nie będzie mógł .siłami
i przemysłem swoim przyłożyć się do ocalenia ojczyzny swojej
- dla głupstwa i miękkiego wychowania nie poddał się jarzmu
niewoli. ' ,

(II list do Szopowicza, Rkps, Akad. Urn. N. 19~. 1783).

Oświecenie ludu jest daleko większą rzeczą, jak założenie
najuczeńszego athenacurn. Idzie tu albowiem o dobro milionów
ludzi najpożyteczniejszych społeczności.

<Listy t. III. s. ,18). . · ,-· -\
Kto pragnie rzetelnego oświecenia ludu, len nie powinien

sprzeciwiać się oświeceniu ich nauczycielów, bo z pół-mędrkami
wszędzie największa bieda. ----

(L isty. 'l'. III. s. 30).

Między prawami moralnemi jest jedno z najważniejszych,
że każdy człowiek rodzi się z pewnemi należytościami, sobie
jedynie włuściwerni, jak gdyby warunkami, pod którerni używać
ma swych należytości.
- - N a Ie ż ą się człowiekowi jego własne siły: tj. wła-.

dza umysłu i zdolności organiczne ciała, może ich używać gdy
chce, może niemi nabywać rzeczy zgodnych do zaspokojenia
swych potrzeb. .

Pow i n i en człowiek używać sił własnych, tj. władz umy
słu i zdolności organicznych Swego ciała; powinien niemi na
bywać rzeczy zgodnych do zaspokojenia swych patrz~~' po~vi
nien siły doskonalić, ażeby przez władzę umysłu lepiej umiał,
przez zdolności zaś organiczne lepiej 'mógł nabywać rzeczy zgo
dnych do zaspokojenia swych potrzeb.

(Porządek fizyczno-moralny. s. 18 i 1G7).
Każde~'O człowieka jest istotną powinnością, ażeby się oświe

cał w tern°wszystkiem, co ułatwiać może jego potrzeby i obo
wiązki tak fizyczne jak i moralne, · tembardziej pod wolnym
zostają1cemu rządem najwięcej ośw!ecenia potrzeba, _ażeby i sai_n
siebie i druaich mógł przekonywac o tern wszystkiem, co się
ściąga do dgbra tak szczególnego, jak i ogólnego wszystkich,
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Nik · 1 " myślenia mówienia pisania, a nawet1 omu więc wo nosc ! ,
drukowania zabroniona być niema. ~

(Prawo polityczne narodu polskiego. Rozdz. III. Art. IV. )5 • 8.)

musi sam uczyćsię

(III list do Szopow~cza. R_kp._ A~a~. Um. N; 193). , ,
Dobra edukacya JaknaJusilmeJ czuwac. PO'\ 1~na, aby (<lo

złych postępków) nie prz_ys~ło._ ~est - P?wmnos_c1~ prywat~e!o
nauczyciela starać się najusilniej o to, żeby dzieci k~~hałj 00
prawdziwie i miały do niego jaknajotwartszą pouf~łosc. Przez
to albowiem· daleko łatwiej czuwać się może nad ich obycza
jami, zapobiegać ich słabościom, ~. któremi nie ~':ykl i si~ t~ić
przed poufałymi. Takowa poufałość da te_m łatwiej p~znac ich
skłonności, między któremi złych dostrzegając, przyłożyć zechcesz
starania, abyś wszystkie okoliczności oddalał, któreby służyć
mogły do przywiedzenia takowych skłonności do skutku.

Mojem zdaniem jedna jest droga wprawiania ludzi w po
trzeby moralne co i fizyczne. Tam gdzie jeszcze serce młodego
wolne jest od zepsucia, nie zostaje nam więcej jak oddalić od
niego okazye prowadzące do złego. Jeżeli już nieszczęśliwym
sposobem dopuścił się złego, trzebaby mu dać uczuć gdyby
można - szkodę z popełnionej tej akcyi, na której by się sam
poznał, trzebaby mu obrzydzić zły postępek w taki sposób,
żeby się przekonał, iż go się ostrzega z przyjaźni i dla jego
własnego dobra. Gdyby zaś zaciągnął nałóg, nie zostaje nic wię
cej jak przeci~''.nym nałog(eJ?, choć z trudnością oduczyć.

. (Cnoty dZ1S tak rzadkiej) nie można inaczej powrócić tylko
meust~nną m?odzież)'. ~vprawą i nałogiem. Strzedz się (należy)
z_akazow, gdyz hardziej _Jeszcze nieoswiecone umysły skłaniać
~1ę z~ykły do tego, co 1m si~ zabrania. Sztuka cała najbardziej
zależ) na te~, aby młody me czuł, że mu się zabrania tych .
rzec~y, o _k~o1:ych przekonany nie jest, że mu szkodzić mogą :
bezp1ecz~1eJ Jest oddalić okazye złego obcowania jak dawać
przestrogi lub zakosztowanego bronić.

(~ ~st do Szopowicza).
. Największa sztuka w edukacyi na tern zawisła ażeby w in-
strukcyach nie nu~zi!a dzieci - (zachęcać je potrzeba do nauki
sposobem nauczania I wskazywaniem ich własnych .- tł ·
a nie nakaza · · k · ") o pozy cow,_m1 I arami . puszczanie się ,v naukach nie może
być występkiem, zawsze jest jednak szkodą (I{ · ·

ł 'ć · · . - · - arame za opie-sza os wpaja w mewolmka sentymenta Kara . . b •
przymuszaniem nas do cz n· - · me powinna yc
chność", lecz "powściągnie~fe~a, ~:zer1of0 nas ';Ycią~a zwier~
przez złość dopuszczamy".) . Y h akcy1, których się

(III. list do Szopowicza).
~ażdy c~ło'I_Viek podejmujący się uczyć
nieustannie 1 coraz bardziej· doskon 1.. 'a IC.I

-----

r
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. ........, - N_aucz)_'ciel powinien rniec <lar jasności, wymowy
nierozwlekłej, kto~aby zachęcała ciekawość, przekonywałn re
Jleksyę. Nabywa się ten talent przez gruntowną znajomość ma
tematyki elementarnej, czystej i <lobrej loiki, przez słuchanie
wymownych _nauczycieli }ub. czytanie dobrych ksiąg dydaktycz
nych, wreszcie przez nałog I wczesne wprawienie się do pe
dagogii.

(L isty w przedm, nauk).

Niemieckie Ogniska na wsi.
{§zlioJ'ry dra lLietza w Ilsenhurgu, Haubindzie i Bieberstein 1).

Oazą szkolnictwa w obecnej dobie są szkoły nowego typu,
na wsi „ogniska" - nazwa utarta niemiecka „Landerziehungs
heim". Są one jeszcze tak rza<lkie, tak niedostępne ogółowi; że
niemal uważa się je za zbytek, na który sobie mogą pozwolić
jedynie warstwy uprzywilejowane. A jednak to jest właściwa
szkoła przyszłości. W niej młodzież w wiejskiej prostocie życia
zachowuje świeżość i siłę, a zaprawiona do samodzielnej myślo
wej pracy wyrasta na dzielnych ludzi. Szkoła taka, zawsze pry
watna, nie krępowana przepisami zastosowuje najnowsze metody
nauczania i i<lzie śladem postępu. Do szkoły takiej zwracamy
się zwykle z zaufaniem, jako do ogniska wolnej, wszechstronnej
myśli. Dlatego tak wielu spotykamy tu cudzoziemców, zwłaszcza
z pośród naro<lów upośledzonych: Rosyan, Polaków. . Jednak
w wyborze szkoły obcej, choć sławnej, ostrożność nie zawadzi,
firma sama nic daje gwarancyi.

Gdy prze<l <lwoma laty zwiedzałam szkoły szwajcarskie
w szczególności Glarisegg, przejęta szczerym entuzyazmem umie
ści-łam ·w „Rodzinie i Szkole" (Lwów, zeszyt pażdz-grudzień
1909) artykuł pełen gorącego uniesienia. Wówczas myślałam,
że jeżeli zakłady szwajcarskie, bądź co bądź, już naśladujące
jeden stworzony typ angielski lub niemiecki wzbudzają zachwyt,
cóż dopiero prototyp ich na kontynencie: zakład dr. Lietza.
Wszak u niego praktykę przechodzili wszyscy kierownicy licz
nych już zakładów, powagą swą osłania Lietz nowo powstające,
w sprawozdaniach bierze łaskawie w opiekę . Jednak trudno by
na niemieckim gruncie (zwłaszcza północno-niemieckim) za
kwitło coś bezwzględnie 'wolnego ! Rozum uznaje znakomitą or
ganizacyę, energiczne przeprowadzenie i umiejętne popularyzo-

1) Reforma nauczania w „Ogniskach" Lietza polega na tern, żeby usu
nąć balast niepotrzebny w nauce i dostosować nauczanie do postępu wiedzy
współczesnej, a wychowanie na wyrobieniu samodzielnośc! i zdrowia. ?eiem
wychowania i nauczania według Lietza jest ukształcenie Je<lnostek_? s,_lnym
charakterze, któreby zadowolone z życia mog ły zarazem przyczymc sui do
coraz wyższego rozwoju kulturalnego ogółu. (Red.)
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wanie haseł w szkołach Lietza, ale odczuwa przykry despotyzm
pojedynczego człowieka. Parę dni pob)'.tu ~uż wystarcz_a, a~y
objąć atmosferę pewnego niezadowolema, J~ka .wytwa1.za się,
gdy niezupełnie sharrnonizowane gr~rno ludz.1 dą~y. ~o 1edne?.o
celu. Na miejscu dopiero rozumie ~1ę fakt 1:1ewyJasn.1ony ~P1~:
wozdaniami rocznemi, a stale.w nich opłakiwany, ze.. co Ja.k1s
czas· odłącza się garstka ludzi, ażeby tworzyć i:ową mezalez1:ą
ud pierwotnej szkołę. Jednostki silne, o samodzielny~ poglądzie
nie mogą razem pracować, muszą wyładow.ać energię w odpo
wiedni swym siłom sposób. Te quasi w1:og1e zakłady,
przed łącznością z którymi zastrzega się dr. Lietz, pow_stałe:
w Wickersdorfie Bischofsheimie i Solling mają ostatecznie ten
sam program i cel, Główna różnica, . jak objaśniał . kierownik
w Wickersdorfie, leży.w tern, że u nich koedukacya Jest hasłem
powtarzanern z naciskiem, więc liczba dziewcząt, ~ak na .sto
sunki niemieckie. dość znaczna, podczas, gdy u Lietza dziew
częta są w minimalnej ilości (4 na 70 chłopców). A druga ró
żnica tłumaczy początek rozłamu. Podkreślają oni z naciskiem
nazwę „Freie Schulgemeinde", Szkoła ich rzeczywiście ma być
.spcłeczeństwem wolnem, opartem na wzajemnem porozumieniu
uczniów i nauczycieli. Kto niezdolny bez kar kierować się pra
wami społeczeństwa, ten przystępu do niego nie ma. W szkole
w Wickersdorf zebrania ogólne w sprawach dotyczących szkoły
odbywają się ze współudziałem wszystkich członków ; ucznio
wie najmłodsi mają jeden głos na trzy, średni jeden na dwóch,
najstarszych głosy liczone są na równi z profesorskimi. W szkole
Lietza. w teoryi 'przyjęte są tesarne zasady, ale podkreślam: w teo
ryi, bo jeden fakt samowolnego usunięcia ucznia, którego by
łam świadkiem, bez poważnej przyczyny i bez wspólnej narady
z gronem, dał mi do myślenia, że jednak masowe ustępowanie
uczniów z Haubindy i Bieberstein, które kilkakrotnie już się
powtarzało i na które w Wickersdorfie zwracano uwagę, nie
Jest bez przyczyny. Fakt ten stał w bijącej sprzeczności z pię
knie brzmiącerni hasłami gloszonemi w sprawozdaniach: ,,(str.
13 Deutsche Nationalschule) Bei der Anwendung der Erziehungs
mitlel hat eine Steigerung stattzufinden von der Ermunterung,
Mahnung, Warnung- zurn Tadel, (miiglichst unter 4 Augen) zu
dem Haupstrafrnittel. Auch beim Strafen gilt das Wort: die
Liebe hiiret nimmer auf", tern więcej, że przy upomnieniu były
4 osoby obce, goście bawiący w zakładzie.•Deutsches" Lander
ziehungsheim nazywa się szkoła, tak i właśnie ma ten ściśle
niemiecki charakter. W protestanckim duchu prowadzone są
~ek~ye religii_ i histo.ryi.- to nie. ten jasny· pogląd na rzeczy,
Ja~1 otrzymują. uczniowie w Glarisegg, to hołd dla wielkich lu
dz!, ale ~ ~adz1łem P?~hwał dla swoich. Ciężko. oddychać pol
skim ~z1ec10~ w takiej atmosfer~e . i przykro patrzeć na te je
<_l~os,(k1 narazone na wrn~ro_do~1eme. -;- Ot, parę słów prze
str ogi dla łudzących się rmiemem głosnem w pedagogii i gło-
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szonerni pięknemi hasłami, myśli przykrych, wywołanychwspół-'
czuciem dla polskich i rosyjskich dzieci. "Deutsches Lauder
zieh~ngshe~m" nie zastąpi nam naszego, a nie dorówna wolnym
szwaJcar~lom ! Jednak nie oskarżeniem ma być tęn artykuł.

My Jeszcze wszędzie mamy się czego uczyć niech więc
i niemiecka szkoła będzie. nam przykładem. '

Siedząc sprawozdania szkół nowego typu, oczekiwaliśmy
z roku na rok dowodów teoretycznej pracy, zestawionych ściśle
wyników doświadczeń i na podstawie ich stawianych postula
tów, Jednak, prócz małych przyczynków, nie dawały nam tego.
Poprostu, zdaje się, czyn, praca pochłania zbyt wiele sił, na
rozumowanie i spisywanie nie stało czasu. W ubiegłym roku
ukazał się tomik Lietza: ,,Die deutsche · Nationalschule" (Voigt
Iander, Lipsk) zbierający myśli rozprószone po rocznych spra
wozdaniach i wskazujący, w jakim duchu powinna być prze
prowadzona reforma . .Test ori dowodem pracy zakładu dla szer
szych warstw społeczeństwa. Dr. Lietz kreśli smutny obraz szkół
niemieckich, który niestety odpowiadałby i innym krajom.
Przedwczesny rozwój, zblazowanie są owocem -Iat spędzonych
w szkole, w przeciążającej pr,acy umysłowej, pozbawionej ideal
nego kierunku w wychowaniu. Nauczyciel upada pod ciężarem
obowiązków, ale i uczeń najpiękniejsze swe lata trawi na teo
retycznej wiedzy, a. wchodzi w życie czynu już zapóźno, na
schyłku młodości, z nadwątlonemi siłami, pozbawiony entuzya
zrnu. Lietz zarzuca szkole, że zamało idzie z prądem czasu,
z postępem życia. Wynalazki zmieniają świat, ,stosunki społe
czne ulegają _przewrotom, a szkoła na· to pozostaje niema. Nie
raz wprawdzie szkoła rządowa podejmowała próby reformy,
ale widząc niedomagania w wykształceniu zawsze coś dodawała,
nie- usuwając nadmiaru zbytecznych przedmiotów, stąd to nie
znośne przeciążenie rosnące naustannie. W-końcu powstała wprost
„horendalna", według Lietza, myśl: dzielenia.każdej klasy na trzy
grupy według zdolności. Byłoby to budzeniem zarozumialstwa
u zdolnych, źródłem nieustannych przykrości . dla mało zdol
nych. - Przedmiotami tamującymi są przedewszystkiem języki
i matematyka. Plany gimnazyalne wykazują zastraszający wprost
stosunek 124 godzin· tygodniowo języków na 123 innych przed
miotów, z tego 104 godzin przypada na języki klasyczne; w gim
nazyum realnem stosunek trochę lepszy 96 do 168, w realnych
72 na 168. Nauka obcych języków obciąża pamięć i zajm~je

· czas konieczny na wiadomości bezpośrednio dotyczące życia.
.Matematyka jest też abstrakcyjna, nieprzystępna przynajmniej
dla połowy uczniów. Użytku jej praktycznego w życiu stwier
dzić nie można Jedynie taka, która pójdzie ręka w rękę z te-
chniką, inżynieryą będzie miała racyę bytu. ·

· Wykształcenie Niemiec jest też zbyt arystokratyczne; za
wcześnie kończy się kurs nauk równy dla wszystkich, bo już
po 3 początkowych latach nauki. W podanej reformie odwołuje
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się na demokratyczny przykład Szwe?yi i Szw_ajcaryi. Nie~c,Y
już dosyć podzielone są na partye, ?1e t_rzeba, żeby _s_zko!a pizj
gotowywała już grunt. _Wykształcem_e p1e:wszych ?z1ew1~cm lat
szkolnych powinno hyc dla wszystkich rowne, obracać się Lyl!rn
w kręgu wiadomości koniecznych dla każdego ob_ywat_elą kraju,
potem dopiero następowałyby szkoły zawodowe, 1 wyższe przy
gotowujące do uniwersytetów. Języki klasrczne byłyby _w ten
sposób wykreślone z planu do czasu, w którym swobod?1e mo
żnaby rozstrzygnąć o kierunku zdolności dziecka. _Języki no";o
żytne obce także zbyt wiele zajmują ~zasu. Dr. Lietz wykreśla
je zupełnie z planu do 12 roku życia, Wtedy występowałby
najpierw angielski, jako potrzebniejszy dla Niemc~w i orga_n
świata postępu, udzielany metodą szybką ze szczeg_olny~ naci-.
skiem na wprawę w mówieniu; po zapoznaniu się z Jednym
następowałby drugi: francuski, lecz ,~łaściwie t? już u~tępsl\Y~
ze strony Lietza dla utartego zwyczaju; bo _L1etz naJcb_ętn1e,1
chciałby uniknąć francuskiego. (Str. 42 Die deutsche National
schule". Zdanie ni Lietza nie utarty zwyczaj, ale potrzeba po
winna kierować wyborem drugiego języka, niech więc w za
chodnich Niemczech będzie· to język francuski, na południu
włoski, na wschodzie rosyjski. Na najwyższym stopniu nauki
(trzy lata ostatnie) następowałby podział na dwie grupy: kla
syczną i przyrodniczą . W pierwszej do obszernego działu histo
ryczno-literackiego musiałby, ze względu na dalszą pracę nau
kową, dołączyć się któryś z języków klasycznych; w drugiej
byłaby samodzielna praca w laboratoryach i szeroko ujęty dział
techniczno-przemysłowy. Czy jednak po przeprowadzeniu takiej
reformy nie straciłaby młodzież z oczu rozwoju całości kultury?
Otóż nie, brak oryginałów klasycznych zastąpiłyby wytworne
tłómaczenia, któreby czytano na, równi z dziełami literatury
ojc~y~tej. I oto zwolna dziecko z krainy baśni przechodziłoby
w świat rzeczywisty. ·

W przejrzystej tablicy kreśli Lietz plan poszczególnych
przedmiotów na przebieg nauki lat dziewięciu w gimnazyum .
reformowanem, dzieląc je na 3 okresy: najmłodszych, średnich
i najwyższych, podzielonych na dwa działy: filologiczny i przy
r~dnic~y. Zobacz~y, jak rozwij~łaby się historya w biegu nauki.
Nie opierałaby się na podręcznikach historycznych ale na ze
bra_1;1y_ch w. książki źród?a~h. Początkowo to tylko ~brazy żywo
w~iJa~ące_ się.w ~yobrazmę _postaci. i wielkich czynów z histo
ryi Ni_em1ec współczesnych I ostatnich generacyi. Więc postacie
ostatm~h: cesarzy, Fryderyka W., Bismarka, bohaterów wojny
30-letmeJ, Lutra stanęłyby żywo w wyobraźni dzieci. W dru
gim ~-?ku cofnęliby się w odległe lata, ażeby stopniowo śledzić
ro~WOJ kultu~y poszczególnych narodów. Znowu historya Nie
miec stanowiłaby punkt centralny, a 3 lata ostatnie stanowi
ł:yby po9ł~bienie, uzupełnie?-ie materyału lat poprzednich, uję
cie całości kultury z szczegolnem uwzględnieniem historyi wieku

;)
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XIX i XX-ego. Listy i mowy Bismarka, Treitschke oświetlałyby
epokę.

Religia ~yłaby historya religii wszystkich, zaczynając od
Chrystusowej; -naturalnie, Jako w szkole protestanckiej i nie
mieckiej, na historyę kościoła niemieckiego poświęconoby naj
więcej, bo 5 lat. Z religią łączy się filozofia, filozofia etyki
w szczególności. Na najwyższym stopniu poznają uczniowie za
sady prawodawstwa współczesnego, ekonomii i polityki so-
cyalnej. .

Historya i religia przeprowadzone są równolegle epokami
w poszczególnych klasach, również i historya literatury. Jest
ona ślicznie przeprowadzona, jako ogólna historya literatur
i wzajemnych wpływów. Tam gdzie bezpośrednie poznanie dzieł
niedostępne nie ułatwia zbliżenia się do epoki, tam dzieła, dra
maty z tego czasu bliższych nam poetów, zastąpią oryginały.
Bajki Grimma, ludowe opowieści, Robinzon Kruzoe, stanowią
wstęp. Świat podań greckich otwiera nam księga Herodota
i Plutarcha. Iliada i Odyssea przenosi .w świat pierwotny, pro
sty, jak świat dziecka, a z niemi łączy się epopeja ludowa ger
rn ańsk a : Gudrun, Nibelungi, których tchnieniem żyje zawsze
poezya niemiecka Schillera, Tell, baJ!ady jego i Uhlauda rozja
śniają wszechstronnie] epokę wojen '.ni,epodatna dla literatury
pi_ęknej, takż~ Simplicius S(~Pł.i~jriius,. Jungfrau v. _Orleans,
Gotz. Z epoki rornantycznej.już · swobodme czerpać moze młody
umysł chciwy poezyi. N_.:s'.,.stopniu najwyższym poznanie dzieł
Danta, Szekspira, Miltona, Cervantesa wskaże głćwnedrcgi my
śli ludzkiej. Częste wygłaszanie referatów ćwiczyć będzie w wy
mowie. Rysunki, modelowanie - najważniejsze środki do wy
rabiania spostrzegawczości zajmują dość dużo godzin 3-4 ty
godniowo, ale swoboda w riich wielka, dzieci wybierają więc
same przedmioty do odrysowania, albo też z Iantazyi ilustrują
powiastki czytane lub odtwarzają rzeczy kiedyś widziane. Na
wyższym stopniu próbują pejzażu, układania wzorów dekoracyj
nych. Przy fizyce i chemii pracują przedewszystkiem w labora
toryach, konstruują w pracowniach proste przyrządy fizyczne,
a geometryę zaczynają od warsztatów.

. Według planu Lietza przeprowadzonego w 3 jego interna
tach: Ilsenburgu, Haubindzie i Bieberstein, przedmioty grupo·
wane są podług pokrewieństwa, parę dni z rzędu poświęconych
jest w tygodniu przedmiotom historyczno-filologicznym, parę
następnie przyrodniczym.

Ostatnim wnioskiem wyprowadzonym z projektowanej re
formy jest żądanie szkół państwowych o typie Landerziehungs
heimów, czyli szkół o zmniejszonej liczbie i stosunku godzin
nauki, a obowiązkowej pracy fizycznej. Zarzut pierwszy, jaki
się podniesie: to dla państwa typ szkół zbyt kosztowny. Lecz
Lietz odpowiada z energią: (str. 16 Deutsche Nationalschule)
So lange das deutsche Volk jahrlich 300 Millionen fur seine
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Entartung durch Alkohol ausgibt, . ist es· __ungerecht, · u~sinni!•
und unsittlich den Mangeln an Mitteln fur Nat~onalerz~ehuno
zu behaupten.' Vielmehr sind die Mittel fiir Nat1ona!_erz1e~~~g
und Sożialreform auch bei den heutigen Ausgaben. fur milita
rische Zwecke ńherreich lich vorhanden, wenn ei?e smnlo_se Ver
schwenduuz und Entartung aufhóren, und Emfach~e1t und
Massigkeit in allen Kreisen geubt werden,_ i _jes~c~e: ,,_~mfach~re
Lebensweise Elnschrankung und Opferw1lhgloeit mussen .wie
der erstehed zum Zweck der Bewahrung der Nation vor_ Ent0•

artung und Erschlaffung und der Durchfiihrung der National
erziehung". (Dok. nast.)

Dr. ~ofia Szybalska.

Rzut oka
na rozwój pedologii za granicą i w Polsce.

Ciąg dalszy.

· Eksperymentalnej pedagogice i psychologii dziecka poswię
coną jest obecnie nadzwyczaj· bogata· literatura; nauka o dzie
cku różniczkuje się coraz bardziej, powstają nowe odgałęzienia
tej umiejętności, że wspomnę tylko o pedagogice patologicznej,
uwzględniającej młodzież anormalnie rozwiniętą tak pod wzglę
dem fizycznym, jak i psychicznym, o pedagogice, rozpatrującej ·
warunki, w jakich wychowują się dzieci wielkomiejskie. (Gross
stadtpadagogik), o pedagogice społecznej i indywidualnej.

Płodną pracę na każdern polu współczesnego wychowania
rozwijają Niemcy. Zainteresowanie się kwestyami pedagogiczne
mi w Niemczech istnieje nietylko wśród uczonych specyalistów,
nauczycieli i lekarzy szkolnych, ale także i szerokie warstwy
ludności coraz większą zwracają uwagę na sprawy wychowania
i biorą czynny udział w towarzystwach, których celem dobro
i szczęście dziecka, a więc i całego społeczeństwa.

Znamienną cechą wspaniałego wprost -rozwoju nowoczesnej
pedagogiki jest powstawanie coraz to większej ilości nowych

. towarzystw poświęconych sprawie wychowania, co umożliwia .
podział pracy w rozległej dziedzinie pedagogicznej.,,Jedne z tych
związków mają charakter teoretyczny; celem ich naukowe ba
dania różnorodnych problemów pedagogicznych i psychologi
cznych. Drugie dążą do rozbudzenia i pogłębienia interesu dla
sprawy wychowania i nauczania wśród szerokich sfer ludności •
inne wreszcie zajmują się młodzieżą opóźnioną w rozwoju fizy
cznym i umysłowym, aby i te upośledzone jednostki uzbroić
odpowiednio do przyszłej walki o byt i uchronić społeczeństwo
od plenienia się wśród niego pasożytnictwa.

W Niemczech istnieje obecnie 38 towarzystw, instytutów
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i laborato~·yó;" pedag?gicz.n°, psychologicznych, które · mają do
dyspozycyi 2;) czasopism 1 8 peryodycznych wydawnictw dzieł
i broszur z zakresu pedagogiki eksperymentalnej i psychologii
dziecka,· ponadto ogłaszają niektóre towarzystwa swe roczniki '.
Ma się rozumieć, że oprócz tego cała pedagogiczna prasa nie
miecka, wykazująca według zestawienia ·w Roczniku pedagogi
cznym za rok 1910 (Padagogischer Jahresbericht) imponującą
liczbę ,LL11 czasopism pedagogicznych, rozstrząsa poszczególne te
maty z psychologii i pedagogiki doświadczalnej.

. Z dawniejszych zrzeszeń zasługuje na uwagę istniejące od
przeszło 50 lat Towarzystwo pedagogiki naukowej (Verein fur
wissenscliaftlichc- Padagogik) w Lipsku, na którego czele stoi
znany pedagog WilhelmRein. Pedagogiką ze szczególnem uwzglę
dnieniem jej stosunku do filozofii zajmuje się "Wolny związek
pedagogiki filozoficznej" (Freie Vereinigung fiir philosophische
Padagogik), utworzony w ·r. 1893.

W r. 1895 powstało „Niemieckie Towarzystwo badań nad
dziećmi", które od 1896 r. wydaje czasopismo p. t. ,,Zeitschrift fiir
Kinderforschung" 2), poświęcone- głównie patologii pedagogicznej.
Pismo to zawiera obfity i nader interesujący materyał, doty
czący psychologii, kształcenia i wychowania dzieci anormalnych
i organizacyi „szkół pomocniczych" (Hilfsschulen), ·

Badaniami psychicznego rozwoju dziecka zajmuje się „To
warzystwo psychologii dziecka" '(Verein fur Kinderpsychologie),
założone w Berlinie w r. 1900. Prace członków tego towarzy
stwa ogłaszane są w piśmie „Zeitscbrift fur padagogische Psy
chologie und experimentelle Padagogik", które wydaje najwy
bitniejszy obecnie w Niemczech przedstawiciel. pedagogiki do
świadczalnej Ernest Meuman, *)

Badania nad rozwojem wrażeń zmysłowych,. wyobrażeń,
mowy, myślenia; czucia i woli, ruchów dowolnych i mimowol
nych, zdolności natury intelektualnej, etycznej i estetycznej, ba
dania nad objawami dziedziczności, zmęczeniem wchodzą w za
kres działalności „To,yarzystwa psychologii dziecka", którern
kieruje wybitny psycholog Dr. Th. Ziehen.

· Celem naukowego opracowania przyrodniczych podstaw
1. wychowania i nauczania zawiązało się w r. 1906 "Towarzystwo

1) Georges Rouma : ,,Le mouvement moderne en faveur de I'ćtude
scientifique de l'enfaut. Paris 1910.

Dr J. Joteyko: Le mouvemcnt pśdologique. Liege 1908 ..
Forschung und Unterricht in der Jugendknnde (Arbeiten des Bun

des filr Schulreform 1). Lipsk 1912.
') Do r. 1899 wychodziło to pismo pod tvtulem „Die Kinderfehler".
") Dzieło tezo autora , Vorlesu;ngen z111· Einfiiln,img in die experimen

telle Plidagogik ~nd ihre p~ychologischen Grundlagen" Lipsk 1_9;1. w;vd: II.
jest dotąd najbardziej wyczerpującą pracą z zakresu pedagogik, ~oswiad
czalnej; powstało na podstawie wykladó"'., ja.kie _Meumann: 'Y:yglo_sil w sto
warzyszeniach nauczycieli ludowych w kilku miastach niemieckich. (Por.
Przedmowę do· I. wydania).
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pedagogiczno-psychiatrycznych hadań" (~esellschaf~ !iir pada
gogisch-psychiatrische Forschung) z. siedzibą w Drezme.

W r. 1911 powstał w Stuttgarcie· ,,Związek pr~cy pedago-
gicznej" (Padagogische Arbeitsgemein~chaft), w ktor!m. człon
kowie przygotowują się przez pozname metod ~adama I prz~z
gruntowne studya nad dotychcz~sow!m dorobk,1em w 1z1edz1-
nie nauki o dziecku do samodzielnej pracy. Głowny nacisk kła
dzie się tu na poznanie rozwoju mowy dziecka, uzdolnienia do
rysunków, pojęć liczbowych, ideałów dziecięcyc~, p~ob)emu ze
znań (Aussageproblem) i wzajemnych stosunków, jakie zacho-
dzą między różnymi typami umysłowymi. . .

Istnieją też towarzystwa, których członl~o,~1e pracują ,vy
łącznie na polu psychologii eksperymentalnej, jak Towarzystwa
psychologiczne w Monachium, Berlinie i innych ~iastach.

Nadzwyczaj dodatnim objawem jest żywy udział w nowo
czesnym ruchu pedagogicznym ze strony nauczycielstwa ludo
wego. W łonie wszystkich prawie organizacyi zawodowych ist
nieją specyalne sekcye pedagogiki doświadczalnej i psychologii
dziecka, a dotychczasowe wyniki pracy nauczycieli ludowych
na tern polu spotkały się z zasłużonern uznaniem na I. Kon
gresie niemieckim w sprawie 'kśztałcenia młodzieży i nauki
o dziecku, który się odbył ubiegłego roku w Dreźnie 1

).
Wspomnę tu o sekcyi psychologii fizyologicznej, utworzonej

w Miśnieńskim Związku nauczycielskim, o towarzystwie peda
gogiki ścisłej w łonie berlińskiej organizacyi i o Towarzystwie
psychologii pedagogicznej we wrocławskim' związku nauczyciel
skim. Członkowie tych sekcyi uprawiają studya z dziedziny
psychologii i pedagogiki doświadczalnej, pracują nad charakte
rystyką typów dziecięcych, czynią obserwacye nad młodzieżą
w okresie dojrzewania, zbierają daty statystyczne w szko-
łach i t. p. · ·

O poważnej pracy naukowej nauczycielstwa ludowego świad
czy też założony w -1906 r. z inicyatywy organizacyi zawo
d?we1 Instytut p_edagogiczno-psychologiczny w Lipsku, którym
k1e_ruJe p~of. unn~ersytetu Dr Brahn 2). Zakład ten subwencyo
nują sask:e orgamzacye nauczycielskie i ministerstwo oświaty.
Podo~ny_ instytut po:v~tał też p_rzed niespełna dwoma laty w Mo
nachium'; na cele tej instytucyi ofiarował związek nauczyciel
s~wa bawars~iego 13:500 m~re),, głównie dla zakupienia apara
to~ do b~d~n, a gmma udzieliła ubikacyi, potrzebnych na po
mieszczeme instytutu

Obydwa ~e zakłady wypos~żone są w laboratorya, w któ
IJ'?h nauczyciele przeprowadzają badania z zakresu psychologii
dziecka. Ponadto urządza się w Instytuci~ specyalne kursa wa-

:) Por. Zeitschri ff flir pdd. Psychologie u. exp. Padagoglk. (XII. 11).
J Prace członków Instytutu orrłoszone sa w wydawnictwie „Piidag:o-

gisch-psychologische Arbeiten". " · · ~



Il

:/
I,I
I

I
r

37

kacyjne dla nauczycieli, seminarya, w których się omawia aktu
al~e _kw,estye. pedagogiczne Il;a podstawach naukowych, groma
dzi się środki naukowe I zbiory dokumentów, jako materyały
do opracowania historyi rozwoju dziecka.

Terenem, na którym się odbywa sprawdzanie wartości no
wych metod nauczania, jest t. zw. ,,szkoła próbna" (Versuchs- ·
schule), założona w r. 1910 w Monachium.

W Berlinie powołano do życia w r. 1908 „Centralne ogni
siw pedagogiczne" Niemieckiego Związku nauczycielskiego (Pada
gogische Zentrale des deutschen Lehrervereins). Koszta utrzy
mania „ Ogniska" ponosi organizacya zawodowa, obejmująca
nauczycielstwo ludowe całego państwa. Zadaniem tej instytu
cyi jest gromadzenie i systematyczne opracowywanie wybitnych
dziel z dziedziny współczesnego ruchu pedagogicznego, krytyka
i wypróbowywanie projektów reformatorskich, wpływanie na
władze szkolne celem pozyskania ich dla dostatecznie umotywo
wanych projektów reformy wychowania i nauczania, któreby
w ten sposób znalazły zastosowanie praktyczne. Centralne ogni
sko wydaje roczniki, informujące o stanie poruszanych kwestyi
pedagogicznych i o faktycznem przeprowadneniu reform szkol
nych,

Dla popularyzowania wiedzy pedagogicznej wśród szerokich
sfer ludności i budzenia interesu dla kwestyi wychowania i nau
czania istnieje w Hamburgu od r. 1909 "Związek reformy szkol
nej" (Bund fur Schulreform), którego organem jest czasopismo
„Der Saernann" (Lipsk). Związek reformy szkolnej, posiadający
3,1 filii, rozsianych po miastach, niemieckich, dąży do zrealizo
wania swych celów zapomocą różnych środków, z których naj
ważniejsze są: krytyczne i objektywne przedstawianie faktycznych
stosunków na polu szkolnictwa, sprawozdania z rezultatów ba
dań pedagogiczno-psychologicznych, jakoteż z przeprowadzonych
prób zapomocą nowych metod nauczania i wychowania. Towa
rzystwo to występuje z inicyatywą wprowadzania reform szkol
nych wobec miarodajnych czynników.

Związek niemieckich szkół pomocniczych (Verband deut
scher Hilfsschulen) rozwija energiczną działalność na polu wy
chowania młodzieży opóżnionej w rozwoju fizycznym i umy
słowym. Jednym z najwybitniejszych pracowników w tej dzie
dzinie jest J. Truper, dyr. wychowawczego zakładu dla mło:
dzieży 'anormalnej w Sophienhóhe koło Jeny i redaktor wyżej
już wspomnianego czaspopisma „Zeitsch!"ift fur Kinderforschung".
Kwestyą kształcenia dzieci anormalnych zajmuje się też peryo
dyczne wydawnictwo „Beitrage zu Kinderforschung und Heiler
ziehung", wychodzące w Langensalza; dotychczas ukazało się
95 numerów tego wydawnictwa. Oprócz tego 'kilka jesz?ze ~za:
sopisrn poświęconych jest wyłącznie sprawie wychowania dz1~c1.
niedorozwiniętych, jak „Zeitschrift fiir Behaudlung Schwachsin
niger" (Halle), ,,Zeitschrift fur die Erforschung und Behandlung
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des Jugendlichen Schwachsinns auf wissenschaftlich_er -~rund..:
lage" (Jena), ,,Die Hilfsschule " (Halle), .,Monatss~lmft fur Psy
chiatre und Neuroloaie" (Berlin) pod redakcyą Ziehena.

z powyższego z~tawienia okazuje _się, że „nowa" P.edag~
zika znalazła w Niemczech nadzwyczaj podatny _grunt, ze naj
~ybitniejsze tam umysły w świecie naukowy~ poświ~ciły spra
wie wychowania swą ·wiedzę i talent, pracując bą~z to nad
teorelycznem uzasadnieniem współczesnych problemow pedago
gicznych i psychologicznych, ·bąd_ź też nad wprowadz_emem no
wych idei wychowawczych w życie P.rakt)'.cz~e. ~ałe niemal spo
łeczeństwo współdziała w urzeczywistwnieniu ideału pedago
gicznego, którym jest wychowanie człowieka fizycznie, intelektu-
alnie i moralnie zdrowego - człowieka wolnego. (C. d. n.)

. H llowid.

O „metrycznej skali inteligencyi"
Alfreda Binet'a,

Rozwój umysłowy dzieci,' należących do różnych
ldas sp o ł e c z n y c h.

Badania, przeprowadzone metodą Bineta i Simona przez
p. Decroly i pannę Degand, właścicieli szkoły prywatnej
w Brukseli, do której uczęszczają dzieci z domów inteligent
nych, dowiodły, że dzieci z tego. środowiska przeciętnie prze
wyższają poziom normalny o 1 ½ . roku. Różnica inleligencyi
uwydatnia się· szczególniej. w pytaniach takich jak delinicye,·
dobieranie rymów, umieszczenie 3 wyrazów w zdaniu, to jest
wtedy, kiedy w grę wchodzi . sprawność w- używaniu odpo
wiednich zwrotów językowych, umiejętność wyrażania myśli
odpowiedniemi słowami. Inteligentne otoczenie, w którem dziecko
wyrasta a także i to, że dzieci zamożnych rodziców pobierają
naukę w klasach mniej przepełnionych - . oto te czynniki
wpływają dodatnio na rozwój inteligencyi. Działa tu również
i dziedziczność. Różnica pomiędzy rozwojem umysłowym dzieci
klas zamożniejszych a biedniejszych musi istnieć: dziecko biedne
jest wzrostu mniejszego, waży mniej, ma głowę mniejszą i mu
skuły mniej wyrobione od dziecka rodziców zamożnych rzadziej
kończy nauki, częściej bywa opóźnione w nauce szkolnej. ·' ·

Jednakże badania, przeprowadzone przez dyrektora· jednej
~ szkół p~ry~kicl~ p._ Mori~, nad dziećmi dwóch szkół, w biednej
1 w zamozneJ dz!el~1cy miasta, dały wyniki nieco inne, mniej
k~~z?stne_ dla dzieci zamożnych: ogół dzieci biednych jest po
nizej poziomu normalnego o ¼ roku, ogół. zamożnych powyżej
o ½ roku - różnica zatem wynosi nie 1 1/0 roku jak 'wynikało
z badań Decroly - Degand, lecz tylko 8/1 - roku.' ·

(Dokończcu io).
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W zakończeniu swojego artykułu Binet kładzie nacisk na
to,· żeby nie poprzestawać na paru pytaniach, które dadzą zu
pełnie myln~ rezul_laty, lecz zadawać cały szereg pytań, gdyż
tylko w takim razie może być mowa o głębokiem naukowem
badaniu inteligencyi. . '

Różne sposoby ro z po z n a w a n i a stop n i a (n te I i-
g e n c y i dz i e c i s z k o 1 n y c h~

. Kwestya rozpoznawania stopnia· inteligencyi dzieci szkol
nych musiała zawsze zajmować nauczycieli, to też radzili oni
sobie i radzą w sposób rozmaity. Pewna nauczycielka z Anglii,
zwiedzająca laboratoryum Binet'a, wyraziła się w ten sposób:
Nauka nie wymyśla nic ponadto, co daje praktyka - tylko że
nauka robi tosarno lepiej. Słowa te doskonale określają znacze
nie metody Binet'a: metryczna skala inteligencyi, ujednostajnia- '
jac sposoby określenia stopnia inteligencyi dziecka, pozwala po
równywać, zestawiać wyniki badań prowadzonych przez różne
osoby, i wyprowadzać z tak zebranego materyału pewne
wnioski,

P. Belot, inspektor szkolny w Paryżu, rozesłał nauczycie
lom. kwestyonaryusz z następującemi pytaniami: Jak często zda
rzało się panu popełniać błędy przy ocenie inteligencyi ucz
niów? Jakich środków pan używa, ażeby oceniać dokładnie?

Odpowiedzi rzucają ciekawe światło na zagadnienie, · które
nas zajmuje: niektórzy nauczyciele twierdzą, że nie mylą się
nigdy, inni przyznają się do jednej omyłki na 1000 wypadków,
inni znów - do 300 'na 1000. Wielu· nauczycieli zdradza zu
pełny brak inteligencyi, np. ci, którzy twierdzą, że nie mylą
się nigdy. Jednakże tak ogromne różnice w .procencie omyłek
- 1 na 1000 i 300 na '1000 - dadzą się wytłómaczyć tylko
niejednolitością metody. Przedewszystkiem nie wszycy jedna
kowo określają pojęcie inteligencyi.

W odpowiedziach, nadesłanych p. Belot, spotykamy defini
eye najrozmaitsze: inteligencya polega na łatwości przyswajania
sobie szkolnej nauki, inteligencya - to umiejętność poznawa
nia i rozumienia, inteligencya, to zdolność zużytkowania wia
domości nabytych dla wytworzenia nowych myśli.

Binet określa inteligencyę jako umiejętność jednostki przy-
stosowania się do swego środowiska. ·
· Dalej sposoby oceniania inteligencyi dziecka są bardzo ró
żne u różnych nauczycieli. Niektórzy przywiązują wielką wagę
do kwestyi dziedziczności; jest to kryteryum niepe,~ne, gdyż
kwestya ta jest jeszcze mało zbadana.. Inni obserwują kszta!t
głowy dziecka, wyraz jego oczu, sposo~ bawienia s!ę w_ czas1~
rekreacyi. Przeważnie jednak nauczyciele sądzą o m_tehgency1
dziecka według postępów, jakie robi w nauce szkolnej, Ws~yst
kie te· sposoby są dobre - nauczyciel roz_umny, obserwujący
dziecko przez czas dłuższy, ; wytworzy sobie dokładne p0Jęc1e
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o jego inteligencyi. Pewien nauczyciel prowadził obserwa~ye
nad dziećmi szkolnemi w ten sposób, że brał w rachubę ich
wiek, kwestyę, czy dziecko by~o poprzedni~ w s~kole czy też
nie, wyraz twarzy, stan zdrowia, wiedzę dziecka, Jego zachowa
nie się w klasie, jego odpowiedzi.

Jest to metoda empiryczna, która może dać wyniki bardzo
dobre lepsze niż jednorazowe zadanie kilku pytań. Jednakże
przy przepro~adzaniu obserwacyi popełnia się wiele nieścisło
ści i błędów, tak że rezultaty rzadko kiedy są zupełnie pewne.

Niektórzy nauczyciele sami wytwarzali sobie metody, po
dobne do metody Binet'a, tj.: układali szereg pytań, które za
dawali dzieciom. Pytania te nie zawsze są szczęśliwie pomyślane,
często biorą w rachubę raczej wiedzę nabytą w szkole, niż wro
dzoną inteligencyę. Jednak ten sposób 'badania ma tę wyższość
nad metodą empiryczną, że nie każe . czekać szczęśliwego mo
mentu, w którym się przejawi inteligencya dziecka, tylko ów
moment wywołuje.

Binet zaprosił pewnego razu do swego laboratoryum kilku
nauczycieli i zwrócił się do nich z prośbą, żeby sami, jak chcą
i rozumieją , przeprowadzili badania nad inteligencyą dzieci.
Nauczyciele ci oczywiście nie znaleźli innego sposobu, jak tylko
zadawanie pytań. Robili to bardzo nieumiejętnie, czyli jak się
wyraża Binet, zastosowali bardzo źle bardzo dobrą metodę -
ale ostatecznie musieli obrać tę a nie inną drogę. Dr E. 1V.

Z ruchu pedagogicznego w Polsce. .
1 _za granicą.

Z Sekcyi pedologicznej .Ogniska naucz." w Krakowie. Na zebra
niu członków sekcyj w dniu 17. lutego br. wygłosiła p. Ram u ł to w a
bardzo zajmujący referat: ,.Podst a wy n o w ac ze s n ego wy cho
w a n i a i n a ucz a n i a. w szk o Ie", opierając się na osobistych do
świadczeniach, poczynionych w prywatnej szkole, której właścicielka jest
sama prelegentka. ·

. Dwa jak(!bY cele stawia sobie I?· Ramultowa w pracy swej około roz
woju. dzieci, P1erw_szy - nauczyć dziecko k9chać naukę - drugi - wpro
wadzić Je na. nalezyte tory w zdobywaniu wiedzy. - By dziecko naukę
kochało m!1s1_ ona by_ć milą , a wiec usuwa P; R; wszystko co nudzi, nuży,
męczy. D21ec1 uczą się swobodnie: tyle znajdują w tern rozkoszy że nie
trzeba kar i nagród. Wewnętrzne zadowolenie jest nagrodą - ~styd -
karą . -; Usunęła też prelegentka pisanie_ no!, uważając, że wpływ ich jest
tylko Ujemnym, bo denerwując dziecko I dając często sposobność do nie
szczerego postępowania, utrudniają pracę nad kształceniem charakteru dzie
cka. - Szkółka uczy dzieci prac_ować umysłowo - a to nie znaczy wyu
czać parmęcrowo zadanych lekcyi, ale drogą przetrawiania przyswajać sobie
daną rzecz. Aby dzieci do tej pracy przysposobić rozwija i pielęgnuje p.
Rarnultowa, _to co szkoła tak często zabija, a więc ciekawość, popęd do
samodzielne] - a w dalszym ciągu twórczej pracy. - Tylko dziecko wolne
1 _samodzielne zdobędzie w ten sposób wiedzę, że będzie mu ona w życiu
użyteczną, W krępowaniu przez system szkolny · samodzielności dziecka
tkwi przyczyna, ,,że młodzież ukończywszy szkoły, staje wobec życia bez-
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~adnie, ~ ~amtstdio wolnego zawodu, wymagającego inicyatywy, garnie się
o urzękłowd.. ro am 1, którymi prelegentka w pracy swej się posługuj e
to przy a I przyzwyczajerua, •

6
. Nad _referatem wywiązała się ożywiona dyskusya, którą z powodu

sp zm~neJ pory odroczono do następnego posiedzenia.
!(ołko sa!11oksztalcenia w łonie Sekcyi pedologicznej w Krakowie

Wydział Sekcyi uchwalił zorganizować kółko samokształcenia na kt6
1

•
omawiane __będą te1:1aJy z różnych gałęzi wiedzy, zwłaszcza ~ pedago~iki,
psychologu, f1l~zof11 1 przyrody na podstawie przeczytanych dzieł lub wła
snych spostrzeżeń.

Program posiedzeń:

Data I
·-

· Prowadzący pogadankę Temat

Miesiąc I Dzień

Luty
I Dobro i zło według
I 23. iV\arya Kanar.kowa
I Kumatowskiego

1-
Anna Ameisen

Nauka śpiewu
u 9. w szkole lud. i metoda

~
Dalcrozea.

"' ---··-:e: Nowe prądy
22. I< az. Zieliński w nauczaniu rysunków.
----- ------

•C: 12. K az. Sałustowicz Pedagogika socyalna
<li

Natorpa.
·c -------~;:; 26. Wiktorya Klockówna

,,O naturze ludzkiej"
:,,:;: Miecznikowa.
----

Nauka
3. Andrzej Bielas jęz. niemieckiego

w szkole ludowej.
·;;, --- -----
::E O pragmatyźmie

17. St. Olszewska james'a.

31. Stanisław Michalski O scoutingu.
------- -

u
Nauka

(l) 7. Andrzej Bielas o ziemi w szkole
·a: ludowej ....
<li ---Nu Konarski

21. Kaz. Golachowski jako pedagog.

Instytut rysunkowy w Krakowie istnieje od początku roku 1911
i służy nauczycielom wszelkich zakładów, adeptom stanu nauczycielskiego
a w miarę miejsc także dalszej publiczności. Z początku zaprowadzono
tylko rysowanie i malowanie z natury, naukę kompozycyi dekoracyjnej
i kurs perspektywy. Póżriiej dołączono ćwiczenia· w rysowaniu z pamięci
i modela w ruchu. Obecnie wprowadzono modelowanie (pod kierunkiem
zawodowego artysty-rzeźbiarza), w którem także bierze udział szereg człon-
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ków sekcyi pedologicznej, zamierzających wyzysk31ć to w nauczaniu szkol
riem -, podniesiono studyum żywego modela (który c_>ddano · zawodowemu
artyście-malarzowi) otwarto kurs geornetryi wykreślnej, W ~alszeJ linii wpro:
wadzi się studyum pejzażu (od wiosny zb1o_row~ wycieczki), ustali rysunek
z pamięci i koncepcyi i studyum ruchu (obiektów w ruchu).

Ruch wzmaga się znacznie, bo gdy w roku 19_11 uczęszczało do 10 osób,
obecnie uczestników jest przeszło 20.. Okazuje się potrzeba· dalszych przy
borów i urządzeń o które zarząd robi starania przez pozyskanie poparcia
minister., podobnie jak ll)a wiedeń~ki ęffent; Zeichensaal - urządzeń za.
stosowanych do potrzeb I wymagań z jednej strony, a z drugie] ·do planu
stałego doskonalenia zarówno zewnętrznie, jak tyczących się samego stu-
dyum. · . . .

Celem Instytutu jest rozpowszechnianie nauki. rysunku, podniesienie
jej poziomu w szkołach (szczególnie ludowych, gdzie Je~t Jeszcz~ wiele na
tern polu do zrobienia), zrobienie z niego środka rozwojowego I wymiany
duchowej; chodzi w miarę stopniowego rozwoju o traktowanie go w myśl
wszystkich najnowszych zdobyczy i zastosowań. ,

: Nauki udzielają: prof. Olszewski (który zarazem_ prowadzi z_ar,ząd
i kurs persp. :. artysta-malarz p .. Zbigniew Pronaszko I artysta-rzeźbiarz
p. Włodz, Konieczny. Kurs geom. wykreślnej ma prof. Kucz ..

Ćwiczenia odbywają się 3 razy tyg. po 2 godz. ; lekcye w każdym
dziale raz na tydzień. Sala rysunkowa Instytutu znajduje· się w gimn.
św. Anny. · · ·

Ceny ustanowiono jak najniższe (2 K. mies. i I I<. za lekcyę zbioro
wą), takie, aby tylko. pokryć wydatki i sprawiać stopniowo najpotrzebniej-
sze urządzenia. . . • ·

Modelowanie i rysunek z natury, zastosowane w szkole lud. jako
wyższa forma poglądu przy nauce jęz. ojczystego wprowadza nauczanie
na właściwe tory; dziecko tworząc, objawia swą indywidualność uczy się
samodzielności. Dotychczasowe doświadczenia, poczynione w 2 szkołach
krakowskich, męskiej im. św. Jana Kantego i żeńskiej im. Kl. Tańskiej,
w których z inicyatywy sekcyi pedologicznej wprowadzono w I. kl. posp.
modelowanie z gliny, stwierdzają nadzwyczaj dodatnie rezultaty; dla dzieci
jest to godzina radości, budzi u nich najwyższe zainteresowanie. W obu
szkołach gromadzą nauczyciele przedmioty, wyrabiane przez dzieci, aby na
podstawie osobistych obserwacyi wysnuć wnioski,· któreby na przyszłość
dał_y nauczycielstwu praktyczne wskazówki. W „ Ruchu pedagogicznym" po-
święcimy sprawie modelowania osobny artykuł. ·

Z sekcyi pedologicznej lwowskiego Ogniska kraj. Związku naucz.
ludowego. Uchwalą Wydziału „Ogniska" z d. 22 stycznia b. r. postano
wioną Z!1 wzorem Krakowa utworzyć w łonie organizacyi sek cy ę p e-
d o I o g I c z n ą. ·
. D._ 6. lutego odbyło ~ię_w lokalu „qgni~ka" pierwsze konstytuujące po-
siedzenie Sekcyi. Uczestników wprawdzie me zgromadziło się tylu, ilu tak
donios ła sprawa ściągnąć powinna, że jednak byli to· przedstawiciele i-6-
żnych obozów nauczycielskich, Tow. pedag. a nawet istniejącego już.samo
dzielnie Towarzystwa pedolog1c~nego, należy stwierdzić z przyjemnością ,
ze k_westya no1".oczesnych badan nad dziećmi zyskała: szerokie oparcie
wśród społeczenstwa, a dla sfer nauczycielskich w szczególności znalazł
się_ teren, na_ którym bez wzgł_ędu na osobiste i stronnicze poglądy,w zgo-
dzie mogą się oddać wspólnej naukowe] pracy. .
. Zgrornadz enle zagaiła p. A:. qorzyc_k~,. która w d(~ższem przemówie-

mu wyJaśmła_ znaczenie pedologu, JeJ _dz1s1e1szy rozwój I stosunek do prak
tycznych celow wychowan!a w dornu I szkole. Z zadaniami pedologii, jako
nauki, ze sposobem badań prz~z mą wskazanymi, powinni się zaznajomić
przedewszystkiem nauczyciele, Jako wychowawcy .z zawodu, bo to nie tylko
pogłębi ich pr!lcę, al~ nawet w. zr~acznym stopniu ułatwi i uprzyjemni. Ba
d_ama pedologiczne m~ mogą s1~ Jed~ak ogr Jniczać wyłącznie na nauczy
c1~lstw1e, 1~spomagać Je muszą I powinny osoby z poza sfer nauczyciel
skich, rodzice, w szczególności matki, które z natury swego powołania,
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mają najwięcej sposobności do obserwacyi przejawów psychicznego roz
woju dziecka.

Nad przemówieniem p. Gorzyckiej wywiązała się dyskusya w której
zabierali głos pp. ~af\ńs~i; Smulikowski, Wała~h, S:zerszyk-Bąko'wska, Po
powicz, Mayer. Pojawi! się nawet głos (p. Rafiński), czy jest wskazanem
tw~rzyć sekcyę pedologiczną wobec faktu, że istnieje już we Lwowie sa
mo1_stne Tow. pedologiczne, któremu tern sai:nem. tworz_y się pewnego ro
dzaju konkurencyę, - ale tenor zgromadzenia _me. zsolidaryzował się z tą
opimą, Następni mowcy (p. Smulikowski) podnieśli całkiem słusznie że na
polu naukowern l~o~k~rencyi niema, [est tylko szlachetna emulacyaw'pracy,
a 1m więcej będzie Jej ognisk, tern lepiej dla samej sprawy. Gdzie trzeba
będzie współdziałania, tam szczerzy pracownicy znajdą się razem i zgo-
dnie wspomagać się będą. ·

Zgromadzenie jednogłośnie potwierdziło potrzebę założenla sekcyi,
poczem przystąpiono do wyborów. Przez aklamacyę powołano do zarządu
pp. G o r z y c k ą, J a ro s z a, S i u d a c z y ń s k i ego a z poza sfer nau
czycielskich pp. M a y e r a, Ko wa I i ka i W ut t k e' go. Zarząd ten ukon
stytuował się zaraz w ten sposób, że przewodniczącą wybraną została
p. A. G o r z y ck a, sekretarzem M a y er, skarbnikiem Ko wa I i k.

Regulamin czynności uchwalono przedyskutować szczegółowo na na
stępnern posiedzeniu, - W zasadzie przyjęto tylko wysokość wkładek dla
członków. Ma ona wynosić 20 h. miesięcznie, czyli 2 K. 40 h. na rok. We,
zwano wreszcie zarząd, by w jak najkrótszym czasie przygotował program .
pracy i wydal odezwę, wzywającą do zapisywania. się w poczet członków
Sekcyi. . · .

Wezwanie to niezmiernie szybko zostało wykonane. Zarząd bowiem
natychmiast zakrzątnął się około urządzenia seryi odczytów z dziedziny
wychowania, psychologii eksperymentalnej i pedologii. Korzystając z po
bytu we Lwowie W I. J. D aw i da uproszono go" o wykłady dla sekcyi
i już d. 25. i 26. lutego odbyły się dwa pierwsze odczyty znakomitego pre
legenta na temat: ,,Doświadczalne podstawy wychowania"
i „O duszy n a uczycie Is twa". (Szczegółowe sprawozdanie z tych
odczytów umieścimy w następnym numerze). W dniu 2 marca wygłosi
odczyt Dr Henryk Kanarek (z Krakowa) na temat: ,,Nowe kierunki w pe
dagogice doświadczalnej". - Sekcya ped. lwowskiego „Ogniska" rokuje
pomyślny rozwój na przyszłość".

Z Polskiego Towarzystwa badań nad dziećmi w Warszawie.
W styczniu b. r. odbyło się posiedzenie naukowe istniejącej w łonie To
warzystwa I( om is y i bad a n i a mowy dziecka. Na porządku dzien
nym były 2 tematy: 1) ,,Poznajcie mowę dziecka" (Prof. K. Appel) i 2)
,,Definicye, dawane dzieciom" (A. Szycówna).

Prof. Appel, zachęcając ogól rodziców i wychowawców do skrzętnego
badania mowy dziecka, zwrócił uwagę na cały szereg kwestyi naukowych,
które na tej drodze mogą być rozstrzygnięte lub lepiej niż dotąd wyświe
tlone. Należy do nich: I) ,następstwo dźwięków, które dziecko wytwarza
w okresie t. zw. gaworzenia; 2) rola naśladownictwa w mowie dziecka.
3) Kwestya samodzielnej twórczości dziecka w dziedzinie języka, zagadnie
nia języków, wymyślonych przez dzieci, wyrazów przez nie tworzonych;
4) rozumienie mowy przez dziecko; 5) stosunek różnych części mowy
w jego słowniku.

P. Szycówna przedstawiła materyał, zawierający odpowiedzi dzieci
lat 4-9 na pytanie: ,,co to 'jest ?" i kilka wniosków, które z materyalu
tego można wysnuć. Ścisła definicya, rzecz trudna nawet dla dorosłych,
przechodzi siły dziecka: niemniej widać w jego odpowiedziach (samodziel
nych nie wyuczonych) dążenie do zdawania sprawy sobie i innym ze zna
czenia słyszanych wyrazów. Tutaj dają się wyróżnić 4 fazy: I) wyodręb
nienie przedmiotu z pośród innych; w tej fazie dziecko nie daje żadnej
definicyi, -wskaźuje tylko przedmiot, o który pytano; 2) analizę przedmiotu,
odpowiedź dziecka ma. tu charakter opisowy, wymienia. o_no róż~e cechy
danej rzeczy lub opowiada, co wie o ruej : 3) porównanie I klasyfikacyę -
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na tym stopniu dzieci określają przedmioty, mówiąc, do czego są pod?b~e
albo przeciwstawiajac je innym. 4) Próby definicyi właściwej przy użyciu
wyrazów ogólnych. ·u dzieci w wieku lat 4-6 pierwszy stopień zdarza się
już wyjątkowo, przeważają opisy; u dzieci 7-9 letnich częściej spotykamy
się z porównaniami, jakkolwiek jeszcze 53¼ nie _używa wyra~o_w ogolnyc~;
Wpływ inteligencyi wrodzonej i środowiska oddziaływa \~yrazme na rozwój
sposobu, w jaki dzieci odpowiadają na pytanie „Co to Jes_t ?" (Ruch fil)

Reforma seminaryów naucz. w Saksonii. Rząd saski przedłoży ł sej
mowi projekt nowej ustawy o seminaryach naucz., na mocy którego cz_as
trwania nauki ma wynosić siedm lat zamiast dotychczasowych sześciu.
Nauczycielstwo nie Jest jednak zadowolone z tej zmiany z. tego powodu,
że projekt obniża wymagania nowo wstępujących uczniów. Dotychczas
przyjmuje się do seminaryum po ukończeniu 8 kl. szkoły lud., ~a podsta
wie zaś· przedłożenia mieliby uczniowie już po skończeniu 7-meJ kl. ele
mentarnej prawo zapisywania się do seminaryum. Nauczycielstwo saskie
domaga się, aby i do rozszerzonego seminaryum przyjmowano uczniów
dopiero po ukończeniu 8-kl. szkoły lud. Projekt wprowadza do programu
język francuski, względnie angielski, określa maximum uczniów na jednym
kursie 25, a liczba dzieci w 5-kl. szkole ćwiczeń ma wynosić po 24 w ka
żdej klasie. (Neue Bahnen).

Studya uniwersyteckie nauczycieli ludowych. Ministerstwo oświaty
w Saksonii przyznało nauczycielomJudowym po złożeniu egzaminu kwa
lifikacyjnego z odzn. prawo zapisywania się na uniwersytet w Lipsku
w charakterze słuchaczów zwyczajnych. Po 3 letnich studyach mogą nau
czyciele składać egzamin z pedagogiki. Podobne prawo mają nauczyciele
lud. na uniwersytecie w Tiibingen.

Przyboczna Rada nauczycielska. Angielskie ministerstwo oświaty
zamianowało 44 nauczycieli szkól ludowych, średnich i najwyższych człon
kami „Przybocznej Rady naucz", której zadaniem między innemi ma- być
wzajemne porozumiewanie się w sprawach, dotyczących nauczycielstwa
i szkolnictwa wszelkich kategoryi. (Neue Bahnen).

Doktorat pedagogiki. Na uniwersytecie w Jenie zaprowadzono egza
mina ścisłe z pedagogiki jako przedmiotu głównego dla uzyskania stopnia
doktora. (Z . Iiir pad. Ps.)

Kongresy pedagogiczne. li. kongres niem. w sprawie kształcenia
młodzieży i nauki o dziecku odbędzie się w jeśieni 1912 w Monacbium.
Głównym przedmiotem obrad będzie temat: ,,P r zygot o w a n i e do z a
w od u n a uczycie Isk ie go". Ponadto znajduje się na porządku dzien-
nym: .Problem inteligencyi a szkoła". . ·

11. Kongres międzynarodowy w sprawie wychowania moralnego odbę-
dzie się w Hadze od 20-27. sierpnia 1912. ·

Przegląd czasopism.
A. Z prasy polskiej.

„N~we Tory" (styczeń 1912) Artykuł dra M. Bienenstocka' Gmina
sz,~olna Jako ~zynnik wychowawczy" w pierwsze] swojej części „c~i szko
ły zaznacza, ze szkoła !1z1s!eJ?za kładzie wyłączny nacisk na rozwój in
tellektualny, (ra~zeJ p0\y_1e~z1elibyśmy: udziela wiadomości z różnych ga
!ęz1 wiedzy, a me rozwija mtellektualnie, przyp. Redakcyi) co sprowadza
jakgdyby _kalectwo duchowe. Celem szkoły jest rozwój całej ·osobowości
wychowanca_, tworzeme charakterów silnych,' niezachwianych. środki do
t~go celu. wiodące mus_zą być zgołainne od dotychczas stosowanych. Wszel
k!e przepisy zachowania się, moralizowanie, nakazy ect. muszą być zastą
pione w_olnem posłuszeństwem, wynikiem z blizkiego obcowania duszy
nauczyciela z duszą dziecka.

System „gmin szkolnych", gdzie rola nauczyciela jest rolą obserwa-
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tora, doradcy, opiekuna, a w których dyscyplina szkolna odwołuje się do
_godności_ osobistej ucznia, żądając, by szanował prawa, które sobie sam
ustanowił, oddaje w kształceniu dzielnych, do życia społecznego przygoto
wanych jedno~tek, wielkie usługi. Ąrtykuł kończy się zapowiedzią prakty
cznych wskazówek, wynikłych z prob, poczynionych w niektórych szkołach
polskich.

P. Kociej owski pisze o systemie kształcenia fizycznego Leshafta opar-
tym na anatomii i psychofizyologii. '

W. Wakar pisze o wycieczkach szkolnych, dając kilka praktycznych.
i cennych wskazówek. W art. ,,Giotto a sztuka dziecięca" wykazuje Dr A.
Stabrowska wspólność cech sztuki pierwotnej i dziecęcej i przeprowadza
dokładną parallelę między malowidłami Giotta, który samodzielnie szukał
nowych dróg a rysunkami dzieci, zwracając uwagę na prawo· biogenety
czne Haekla i w tej dziedzinie rozwoju ducha ludzkiego. Następuje dział:
,,Z literatury", ,,Notatki bibliograficzne" i .Kronika".

„Wychowanie w domu i szkole" rozpoczyna zeszytem styczniowym
-31. rok istnienia. W artykule „Do Czytelników" jest mowa o wewnętrznej
organiz acyi pracy w piśmie i zamiarach na przyszłość Redakcyi, która jest
świadoma swego zadania dobrego informowania czytelników we wszystkich
działach pedagogiki, co za granicą spełnia cały szereg pism specyalnych.

Następuje Z. Kukulskiego początek art. .Program naukowo-wycho
wawczy ks. Hugona Kołłątaja".

I. Szwemin w art. ,,lndywidualizacya w klasach wyższych szkól śred
nich" zastanawia się, w jaki sposób szkoła średnia, ucząc i wychowując
masowo, może odpowiedzieć choć w części naczelnemu zadaniu kształto
wania indywidualności. Osobne szkoły dla dzieci niedorozwiniętych, dzie
lenie uczniów na grupy według zdolności w szkołach niemieckich systemu
mannheimskiego - oto w części spełniony postulat pedagogiczny, doma-
gający się uwzględnienia indywidualności w wychowaniu. -

Z artykułu W. Hofmana .Kosciuszko i Pestalozzi" dowiadujemy się,
jak dalece rozumiał Kościuszko znaczenie narodowo-społeczne wychowa
nia i· jakie starania czynił, by do lwerdunu przysyłano .młodzież z Polski.
aby nauczywszy się sprawy wychowywania znakomitą metodą Pestalozzi'ego,
zaszczepiła ją w kraju swoim.

W art. ,,Z ruchu pedologicznego" pisze A. Szycówna o badaniach
prof. Ducka w Insbrucku nad zainteresowaniem uczniów w dziedzinie geo
grafii. Na podstawie odpowiedzi na pytanie: ,,Do którego z krajów, omó
wionych w wykładzie geografii pojechałbym najchętniej i dlaczego", dzieli
uczniów na dwa typy: uczuciowy i czynny. W pierwszym przeważają dziew
czeta 75'/0 (chłopców 50"'/0} w drugim chłopcy 50¼) (dziewcząt 25'/,).
W tymże artykule pisze autorka o działalności krakowskiej „sekcyi pedo
logicznej" i o nowym kwestyonaryszu Ciembroniewicza p. t. Dzieci a zwie
rzęta dzikie".

J. Wł. Dawid w art. ,,Nasza literatura psychologiczno-pedagogiczna"
jest zdania, że trudy, poniesione około wydawnictwa „Bibliografii pedolo- .
gicznej" napisanej z okazyi kongresu brukselskiego są poniekąd stra~one
z tego względu, że została wydana po francusku. Przy te] sposobności za
znacza p. Dawid swoje stanowisko co do używania nazwy „pedolog1a" na
określenie „nowej" pedagogiki, która tylko zmieniła metodę. Chcąc uwy
datnić ten nowy kierunek doświadczalny, należy - zdaniem autora -uży-
wać terminu „pedagogika experymentalna". . .

Zeszyt zawiera obfity dział recenzyi z literatury haszej 1 obcej, prze
gląd czasopism, sprawozdania, informacye, kronikę i t. d ..

"Wolna szkoła". (Styczeń 1912) W artykule „Odpowiedź na prowo-1
kacyę" pisze Nemo o olbrzymiern znaczeniu opozycyjnego ruchu . wśród
nauczycielstwa lud., którego imponującym wyrazem był ostatni wiec we
Lwowie. Prof. dr. Dyakowski w art. ,,Czem są wierzenia wobec _Postępu
ludzko~ci" wykazuje, że instytucye klerykalne tamują wolną myś ,I, 1 postęP.,:_J
Dr. T . Ramult w art. ,,SwoJszczyzna Jako czynnik wychowawczy pOd!)O~I,
że szkoła, która winna wychowywać dla życia, nie uwzględnia tego życia
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zupełnie, lecz karmi swoich wychowanków abstrakcyami. Rzec~~\Vistość,
w której dziecko dotąd .żyło, czyli Jak ~r. Ramult nazywa, swoisz~zyzna
winna być punktem wyjścia postępowania w szkole. Zastrzega się jednak
autor przed ziem zrozumieniem go, i zaz~acza,_ że bezwzględnie _po(ęp!a
dwutypowość szkól, żąda tylko indywiduahzacy1 wychowania w odniesieniu
do wrodzonych praw swojszczyzny. · . . . · . .

M . Męcińska podaje w art. ,,Muzyka I ruch" bardzo zaimuiący opis
dorocznego popisu uczniów i uczenie szkoły Jaques-Dalcroze a w Hellerau
pod Dreznem. Artykuł J. C. ,,Nauka historyi polskiej 1~ szkołach girnnazyl:
nych" jesl krytyką i energicznem wezwaniem społeczeństwa a w pierwsze]
linii wychowawców do gorącego protestu przemy uzywaruu podręcznika
A. Lewickiego do historyi polskiej. • . . " . . · ·

Potem następuje .Przegląd krajowy I zagraniczny 1 .Dział beletry-
styczno-psychologiczny". . . . . .

„Szkoła" (XLV, 1.) zawiera między mnyrm artykuł W!ęka napisany
z okazyi jubileuszu Skargi, Kollątaja i Krasińskiego I ciao- dalszy „wykła-
dów pedologii" dra Joteykówny. . _ . .

.Muzeum" (XXVIII, t. I. I). Między postulatami, ktorych spełnienia
. domaga się Tow. S: N. W., brak bardzo ważnego - naszem zdaniem
żądania, a mianowicie kreowania stałych katedr pegagogiki na .obu naszych
uniwersytetach. (,,Oświata galicyjska w budżecie państwowym w r. 1912"")
Dr Mikulski omawia na podstawie korespondencyi Czackiego z Kołłątajem
stanowisko ostatniego w sprawie sądów uczniowskich. W części sprawo
zdawczej podaje A. Grudzińska przegląd prac ostatniej doby i dziedziny
pedologii.

B. Z prasy francuskiej.
• Miherva" (Organe officiel du Bureau international de Documentation

ćducative-Belgia 15 styczeń 1912). Poświęcona jest 3 szkołom nowego typu
po wsiach: zakładowi O. Bert ho Id a w Grosslichterfelde pod Berlinem,
Kramer a „Am Solling" pod Holzminden i Red die go: Abbotsholrne.
Gruntownie wyłożone są prace Bertholda w dziedzinie psychologii i peda
gogii, scharakteryzowany jego organ dla dzieci : ,,Der Hauslehrer". W Kro
nice skreślony ruch szkolnictwa w Szwajcaryi, Chinach, pochwalone pod
ręczniki do nauki języka rosyjskiego F o r tu n a to w a & S h I e g e r a
i Sokołowa. . · ·

Be z ar d, profesor liceum wydal metodyczne wskazówki w naucza
niu historyi literatury: ,,De la Methode litteraire. Journal· d'un prefesseur
dans une classe de Premierę. Paris. Vuibert 1911 5 fr .

. Societe libre pour l'Etude psych. de l'enfanf. Bulletin N. 76. Ze
szyt ten, z powodu obszernego sprawozdania rocznego, przynosi bardzo
mało wiadomości naukowych. Simon porusza ważną sprawę badania zdol
ności u dzieci, nie dając jednak realnych wyników. Chateau wobec niepo
rozumienia w określeniu nazwy przy metodzie nauki czytania i pisania po
leca ostateczne ustalenie, czy metoda jest analityczna, czy syntetyczna. 'sam
przemawia za pierwszą nazwą. ·

,,Societe libre pour l'Etude psychologique de !'Enfant. Bulletin 77."
(styczeń 1912). Z sprawozdania Związku „Societe libre" przekonujemy się
że J?r~ca postępować_ będzie dalej w kierunku nadanym je] przez Bi net' a;
obejmie zakres badan psychologicznych I fizycznych nad dzieckiem nor
malnem iupośledzonern, W toku Jest teraz pytanie: 1) jaka ilość dzieci
na _klasę Jest najkorzystniejsza 2) jak przedstawiają się pomiary a!1tropo
logiczne nad dziećmi 1 badania wzrokowe, 3) oraz badania inteligencyl.
Przyczynkiem do ostatnie] kwestyi Jest sprawozdanie L. i E . Aufroy nad
układem słów w mowie dziecka, ułożone na podstawie opowiadań ustnych
1 piśmiennych podług wzorów, obrazów lub też swobodnej mowy. Stopnie
rozwoju stanowią słowa pojedyncze, słowa z określeniami słowa łaczone
w zdania proste lub złożone. Dla pedagoga wynik pociesz'ający, że dziecko
w latach przedszkolnych ukazuje większą łatwość w mowie samorzutnej
a w szkole ją zatraca. '
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Bibliografia zajmuje się „metodą nauczania rysunków" Co us i n et' a
polegającą na rysunku dowolnym i doświadczeniami rysunkowemi Ge n
n e p' a nad 4 letnią dziewczynką, tudzież V u i bert' a broszurą o ruchu
s\<autów: Les „Boy Scouts''. Nadto wiadomo_ść o kursie nauk psycholo
gicznych dla nauczycieli w. Genewie „Ecole hbre des Sciences de l'Educa-
tion" Claparćde Gerićve av. de 'Charnpel. Dr. z. S.

C. Z prasy niemieckiej .
.,Zeitschrift fiir pad. Psychologie und eksperimentelle Piidagogik"

(XI!. 12). .
H, Keller w artykule: ,,Sądy uczniów o przedmiotach naukowych"

omawia ze stanowiska krytycznego dotychczasowe doświadczenia, czynione
nad kwestyą zamiłowania uczniów db danych przedmiotów naukowych
i dowodzi, że wysnute przez eksperymentatorów wnioski nie mają dosta
tecznych podstaw naukowych, Autor, który się sam zajmuje lakierni ba
daniami, proponuje dla. ścisłości pewne zmiany w dotychczas stosowanych
metodach. Następuje dalszy ciąg pracy I<emsiesa „o wykroczeniach uczniów
i karach szkolnych", zestawionych statystycznie i Kunza rozprawa o cha
rakterze polemicznym: ,,zmysł oddalenia jako zmysł dotyku".

W artykule „O kształceniu zeznań dzieci szkolnych" podaje Franken
metody eksperymentowania i rezultaty otrzymane przez poprzedri ików
i swoje własne. Doświadczenia te polegały na tern, że dziecko po ogląd
nięciu danego obrazka zdawało później z pamięci sprawę z tego, co wi
działo. Po skończonem zeznaniu i odpowiedniem później omówieniu po
czynionych niedokładności i błędów przeprowadzano podobne doświadcze
nia po raz 2-gi i 3-ci i okazało się, że dalsze zeznania odznaczały się co
raz większą ścisłością i wiernością. Doświadczenia p. Oppenheim n. p. dały
następujący wynik:· po 1 próbie na daną liczbę zeznań wiernych było 74°/0,
po 2-giej 81°/., a po 3-ciej 821/,¼. Autor artykułu zastosował swą własną
t. zw. ,,metodę pytań rozstrzygających i określających", polegającą na tern,
że najpierw zażądał na szereg pytań odpowiedzi i ,,tak" lub „nie", a potem
na te same pytania dawała młodzież wyczerpujące odpowiedzi - i doszedł
do podobnych rezultatów, co poprzednicy, co jest dowodem wysokiej war
tości pedagogicznej kształcenia zeznań młodzieży szkolnej.

„Zeitschrift fiir Kinderforschung" (XVII, 4.) Nauczyciel Lobsien
zajmuje się w swej rozprawie „O wpływie antikenotoksyny na krzywą
pracy" problemem zmęczenia, nad którym w najnowszych czasach ciekawe
badania przeprowadził prof. Weichardt zapomocą uzyskanej na drodze
chemicznej substancyi zw. antikenotoksyną, która niweluje produkty zmę
czenia. Doświadczenia przeprowadzone w jednej ze szkól uzup. przemy
słowych w Berlinie, w której w czasie nauki rozpylono antikenotoksynę,
wykazały większą wydajność pracy umysłowej: a)· pod względem ilościo
wym nastąpiło szybsze tempo w wykonywaniu ćiviczeń rachunkowych,
b) pod względem jakościowym zaś równoczesna zniżka błędów i poprawek .

. Autor artykułu: ,,Opieka nad dziećmi umysłowo uposledzonerni w Sta
nach Zjedn." (c. d.) zaznajamia czytelnika z metodami, jakiemi posługują
się Amerykanie w walce swej przeciw degenerowaniu tamtejszej ludności.
Walka bezwzględna przeciw używaniu alkoholu, zwalczanie szerzenia się
chorób płciowych, gruźlicy, nędzy mieszkaniowej i t. p. klęsk społecznych

. ma na celu tępienie głuptactwa. · . .
. Na podstawie licznych faktów zebranych przez b. asystentkę policyi
w Stuttgarcie p. Aren d t, oświetlających okropne stosunki, w jakich żyje
tysiące dzieci w obecnym ustroju społecznym, oparł Heller swój artykuł:
,,Niewola dzieci w Europie". Zeszyt zawiera nadto artykuły: .Arnerykań
skie ognisko wychowawcze na wsi", ,,Z psychologii ucznia japońskiego",
„Zbrodniczość a kinematograf", ,,Samobójstwa uczniów wyższych zakładów
naukowych" i „Uniwersytet a praca oświatowa wśród ludu". Na ten temat
wygłosił odczyt prof. uniw. Natorp, słynny filozof i pedagog współczesny;
domaga się on kreowania instytutu społeczno-pedagogicznego w uniwersy
tetach, gdzieby przyszli działacze oświatowi, a w szczególności nauczyciele
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ludowi mogli się należycie przygotować do późniejszej_ pracy na niwie po
pulary~acyi różnych gałęzi umiejętności wśród szerokich mas lu1Jw.k~h.

Zapiski bibliograficzne.
a) Dzieła w języku polskim.

L. Zarzecki: Uwagi metodyczne w nauczaniu arytmetyki początkowe]. Wyd.
im. Staszica. Warszawa 1911. Kop. 75. .

P. Ledoux: 50 lekcyi przygotowawczych z nauk przyrodniczy~h. Opracowała
z francuskiego Marya Arct-Golczewska. Cz. Ili. Ziemia uprawna
i świat roślinny. Warszawa 1911. Kop. 50. . · · •

B. Bieder: Psychologia dziecka w świetle badań najnowszych. 2 cz. Lwow
1\111. K. 3·50. . .

St. Brykczyński : W palącej kwesty i. Pogadanka o średnich zakładach-nau-
kowych. Płock 1911. Kop. 40. ·

R. M. Brzezińska: Czytanki drugie. Z rysunkami, Cz. III. War_S7:awa_ 1911.
I. Moszczeńska: O szkołach i wychowaniu. Książka dla rodziców I nau-

czycieli ludowych. Warszawa 191 I. Kop. 30. . _
St. Karpowicz: Indywidualność i jej _ksz_tałcen_ie. Warszawa 1912. _Kop. so,
St. Zaleski: Ks. Hugo Kołłątaj. Szkic biograficzny na tle Jego działalności

politycznej i pedagogicznej. Nak ł , Kraj. Zw. naucz. lud. Kraków
1912. 90 h.

Dr Fr. Foerster: Wychowanie człowieka. Książka dla rodziców, nauczycieli
.li kapłanów. Zeszyt IV. do str. 320. Warszawa 1912. Gebethner i Sp. K. 1.

b) Dzieła w· językach obcych:
Dr j. Nieden: Das Seelenleben des Kindes. Kinderpsychologie. Moment
- aufnahmen u. Kinderzeichnungen. Strassburg 1911 M. I.

Fr. Hilschmann: Praktische An lei tung zur Anfertigung von Plan en, Heimats
karten, Kartenskizzen, Profilen sowie Reliefs in Ton u. Gips. Landau
1912. M. 1·50.

Dr A. Sellmann: Das Seelenleben unserer Kinder im vorschulpflichtigen
Alter. Langensalza 1911. M. 3.

M. Troll: Das erste Schuljahr. Theorie u. Praxis der Elernentarklasse im
Sinne d. Reformbestrebungen der Gegenwart, Langensalza 1911. M. 3·50.

·G.· Kerschensteiner : Begrif! der Arbeitsschule. Lipsk 1912. M. 1·20.
- Der Begriff d. staatsbiirgerlichen Erziehung. Lipsk 1912. M. 1.
Fr. Asmus : Die moderne Padagogik. li. wyd. Langensalza 1911. M. 3·50.

·Guck in die Welt. Ein Lesebuch fiir ABC-Schiitzen. Lipsk 1912. M. 0·90.
Dr V. Ra~ić: Gedanken iiber Erziehung durch Spiel u. Kun st. Lipsk 1912.

M. 1.~0. ·
Dr Arth. Kronfeld: Uber die psychologischen Theorien Freuds u. verwandte

Anschauungen. Lipsk. 1912. M. 2•40. · ·.
Maciolowski-Bieder: Methodisch-praktischer Wegweiser fiir den Volksschul

unterricht in der deutschen Sprache. I. T. (Ili. Klasse) Kraków 1912.
Im Selbstverlag. K. 4. ·

TREŚĆ DODATKU: Myśli Hugona Kołłątaja o podstawach i zadaniach wy.
chowania. - Dr Zofia Szybalska: Niemieckie Ogniska na wsi. (Szkoły
dra Lietza w Ilsenburgu, Haubindzie i Bieberstein). - H. Rowid: Rzut oka
na rozwój pedologii ~~ ~ranicą i ~v ~olsce. (c. d.) - Dr E. W.: O „metry
cznej skaliinteligencyi Alfreda Binet a. (dok.)~ Z ruchu pedagogicznego
w Polsce I zagranicą . - Przegląd czasopism. - Zapiski bibliograliczne.
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